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Are Lodacopi I Adminieżracyj 
Kraków, ul. Bracka 16, 
=- Telefon Nr. 806. ——— 


Wsmmelkie listy i przesyłki pie 
mięcne należy adrezować do Re- 
takoyi i Administracyi, Bracka 16. 


Belnkóyn rękopisów nis avresa, 

korespendencyj bostmiennych mię 

Uwzględnia, listów nisspłznonych 
mie przyjmuje- 


Ponia wynosi: W Ktakewii (bos odzyłki): miesięcznie 1 korona 60 bal, 
kwartalnie 4 Aga h., reernie 16 kor. — Za deattwą da domu de 
w. 


- Kraków, sobota 3 sierpnia 1901. 


artalnie 6 kor., pra 


| spe . — W Aastryi: miesięcznie 2 ker. 
ka, — Niemoesach: kw. je 7 marek. — W lanych krajach kwartalnie baióy ras. — 
BD kmx. — Za k oinuę adres dapłaca się 48 bal. — Dla robotników w Xre- 


Czas odnowić prenumeratę ! 


Szan. Prennmeratorów miejsco- 
wych i zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed- 
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika. 


Prenumeratę należy uiszczać 
z góry. 

Mg" Kto do 5 sierpnia nie na- 
Bag” deszle zaległej prenu- 

meraty, temu przesył- 
| „ji kę dziennika wstrzy- 
F mamy. 

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco- 
wych, aby przy uiszczaniu 
prenumeraty żądali konie- 
cznie kwitów  prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważna i nie zostanie u- 
względnioną. 

Tak samo na wszelkie datki na- 
leży koniecznie żądać od inkasen- 
tów kwitów. 


Administracya „Naprzodu“. 


EMII: ZOLA 


PRACA. 


POWIEŚĆ 
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Gdzie się zwrócić, aby się znaleźć jak 
najprędzej na polnu walki?.. Co czynić, aby 
osiągnąć zwycięstwo ?.. Nie wiedział, mę- 
czył się straszliwie, szamocząc się z tą 
zmorą. Było to pośród ciemności zupełnej, 
niby zbyt powolne świtanie, niby raz w raz 
powtarzające się porywy do działania, któ- 
te rozpływało się przed jego oczyma w mgłę 
w tej samej chwili, kiedy sądził, że zdał 
fobie nakoniec z niego sprawę. I oto nad 
Wszystkimi głosami, co nań wołały, za- 
£órował w końcu jeden jedyny głos Josi- 
Ry, pełen słodyczy, skarg i błagania. Ona 
edna znajdowała się przy nim, czuł ciepłą 
bieszczotę jej pocałunku na swej ręce, od- 
Ychał wonią wiązanki gwożdzików, którą 


kewie i Pedgórsu tygsdniawa prenumerata 40 kal. 


Z dnia. 


Kraków, 2 sierpnia. 


Gdzie mają szukać Polacy poznań- 
scy sojuszów? 


Osławiona mowa posła ks. Jażdżew- 
skiego, jednego z filarów Koła pol- 
skiego, który w sposób pogardliwy 
odezwał się o ruchu polskim na Ślą- 
sku, przypisując go warcholstwu kil- 
ku redaktorów, i solennie zaręczał, że 
Polacy nigdy nie sięgną po mandaty 
śląskie — ale na zawsze ustępują je 
centrowcom, oburzyła swą potworno- 
ścią szerokie warstwy społeczeństwa 
polskiego. Niedźwiedzią zaiste usługę 
okazał ów prałat swą mową kleryka- 
łom niemieckim. W całej prasie ludo- 
wej na Słąsku i Poznań :kiem formal. 
nie zawrzało. Zaczęto głośne astana- 
wiać się nad tem, dlaczego w prasta- 
rem polskiem gnieździe na. Śląsku skła- 
dać mają swe kukułcze jaja klerykali 
niemieccy? Jakiem prawem Jażdżew- 
scy i im podobni, z pańską nonszalan- 
cyą lekceważący polskość w tej dziel- 
nicy, bo ona jeno pod chłopską ka- 
potą i bluzą robotniczą się kryje, fry- 
marczyć się ośmielają na zawsze man- 


Rocznik X. 


Rp 4 NY A a 


Hamar pojedynczy 5 uaiekry. 
Numer poniedziałrowy t halorre. 


Wychodsi odylonkle « g. 3 reso 


a w poniańsiałki i dat gałwięte 
esne o gyds. 16 mws. 


De nabycia: W administrnyi, ai 
Bracka 1. 15, sra we wesytlhiad 
Vłarsak źsirzalzów, 

Listy rekławacyjna missyleraąże- 
wang mis zażlurnię ophszia, 


43xaa an telsgtewy Fagpruśd. 
Aruków. 


(prospekty i. t. d.) przyjmuję się z» San: 3 kur. sa IUA 
szcamplarzy čis samięjssowych, e 1 kor. sa 100 egzemplarsy dls ueisrawscii KPAAAU 
tzeratorów. — w. 


ależytość naloty nzprzóćdł nadozoć. 
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datami śląskimi? Zaczęto badać, rewi- 
dować stosunek Polaków do centrum 
i w świetle krytyki okazało się, iż Po- 
lacy na tym stosunku nie nie zysku- 
ją. Kler śląski coraz bardziej przesią- 
ka hakatyzmem pod rządami takiego 
wroga Polaków, jak kardynał Kopp; 
zącieranie różnie pomiędzy polskością 
a katolicyzmem w takich warunkach, 
gdzie kościół znajduje się w rękach 
wrogów, jest czynnikiem szkodliwym. 
Jednem słowem, dogmat wieczystej 
wysługi centrowcom zachwiał się. Od- 
dzielono polskość od niemieckiego kle. 
rykalizmu. 

I był to, używając biblijnego zwro- 
tu, dzień pierwszy. Po nim nastąpił 
drugi, ważny w historyi rozwoju po- 
lityki polskiej w zaborze pruskim, dzień 
wyborów w Duisburgu, gdzie Polacy 
formalnie wypowiedzieli posłuszeństwo 
centrowcom. Oczywiście, że raz, wszedł- 
szy na tę drogę, Polacy wyemancy- 
pują się ostatecznie z pod opieki cen- 
trum, która dziś, gdy partya ta gar- 
nie się do żłobu rządowego i najsku- 
teczniej, bo przez kościół wynarada- 
wia Polaków, jest jakimś anachroni- 
zmem. 

A jednak „wieley politycy* poznań- 
scy nie tak łatwo zgodzą się na zerwanie 


mn rzuciła, a której dziki zapach zdawał 
się wypełniać cały pokój. 

Od tej chwili Łukasz przestał walczyć 
z trapiącą go bezsennością, aby odzyskać 
nieeo spokojn. Zapalił świecę, wstał i po- 
czął się przechadzać. Nie chciał o niezem 
myśleć, spodziewając się uwolnić w ten 
sposób mózg od uporczywych obrazów. 
Próbował zająć swoją uwagę otaczającymi 
go przedmiotami, przyglądał się wiszątym 
na ścianie starym sztychom, staroświeckim 
meblom, mówiącym o przyzwyczajeniach 
i dobroduszności doktora Michon, całemu 
wreszcie temu czeigodnemu pokojowi, w 
którym unosił się zapach dobroci, roznmu 
i prawości. Nakoniec biblioteka pochłonęła 
go zupełnie. Była to dość duża szklana 
szafa, gdzie stary fourierzysta i saint-simo- 
nista zgromadził prawie kompletny zbiór 
książek humanitarnej treści, które go za- 
palały w młodości. Wszyscy filozofowie so- 
cyalni, wszyscy zwiastuni nowych prądów, 
wszyscy apostołowie nowej ewangielii znaj- 
dowali się tutaj: Fourier, Saint-Simon, 
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August Comte, Proudhon, Cabet, Piotr 
Leron i inni jeszeze, całkowita kolekcya, 
aż do najmniej znanych uczniów. Łukasz 
zaś, z płonącą świecą w ręce, z żywem 
zajęciem odczytywał nazwisks i tytuły na 
grzbietach książek, liczył je i dziwił się 
ich mnogości, tylu dobrym ziarnom, na 
wiatr rzeconym, tylu szlachetnym słowom, 
które drzemały tutaj w oczekiwaniu żniwa. 

Czytał on był wiele i mistrzowskie karty 
przeważnej części tych dzieł były mu już 
znane. Znał systemy filozoficzne, ekonomi- 
czne i socyalne każdego z tych autorów. 
Uczuł jednak, że go porywa nowy jakiś 
wicher, gdy ich tutaj zobaczył zebranych 
w jednej zwartej grupie. Nigdy jeszcze nie 
doznał tak jaskrawego wrażenia ich siły, 
ich znaczenia, potężnej ewolncyi człowieka, 
którą przynosili na świat. Była ich cała 
falanga, cała przednia straż przyszłego 
stulecia, za którą zwolna ruszyć miała w 
pochód olbrzymia armia ludów. Najbardziej 
go jednak uderzyło ich głębokie brater- 
stwo, kiedy ich tak widział obok siebie, 
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tego sojuszu, wprost z obawy przed 
nastręczającym się, jako konieczność 
logiczna sojuszem ze skrajną lewicą — 
ze socyalistami. Polakom, deptanym w 
zaborze pruskim bezlitośnie przez rząd 
niemiecki, nie dość było zerwać z ugo- 
dą, z bankietową polityką Kościelskich, 
powinni przejść do bezwzględnej 
Opozycyi — i na tym gruncie 
zetknąć się ze socyalistami, 
tembardziej, żesocyaliści niemieccy mi- 
mo bardzo wrogiego stosunku polityków 
1 prasy polskiej dla socyalizmu, zawsze 
Wwparlamencie stawali w obro 
nie uciśnionej polskości, że 
przypomnimy tylko mowy w ostatniej 
kadencpi tow. Bahla, Singera, 
Kunerta i Ledeboura. Mowy 
te, wygłoszone podczas debat polskich, 
swoim zasgędniczym i męskim tonem 
korzystnie odbijały nawet od mów 
posłów z Koła polskiego. 

I powiedzmy, że nie jest to nasz 
jedynie pogląd. Z podobnemi zapatry- 
waniam: spotykaliśmy się np. na ła- 
mach „Kuryera lwowskiego*. 

Tọ samą myśl wygłeszał nawet w 
tak burżuazyjnem piśmie, jak „Kuryer 
Warszawski* p. Rabski, który o ile 
nie pisze plotkarskich nonsensów, jako 
„Kaprys“, lub nie wyławia feljetonów 
„z „N.fr Presse“ (np. ów wstrętny fel- 
jetoa nad grobem Przybyszewskiej), a 
mówi o stosunkach poznańskich — 
zabiera głos rozsądnia. Bo dodać na- 
leży, że ludność polska w zaborze 
pruskim dążyć powinna przedewszy- 
stkiem do rozszerzenia swobód oby- 
watelskich wogóle, a na tym punk- 
cie znaleźć może poparcie 
tylko u socyalistów. 

Pierwszy lepszy przykład to wyja- 
śni: najwięcej dają się Polakom we 
znaki różne pozaparlamentarne roz- 
porządzenia ministrów — tarezą prze- 
ciwko nim moża być tylko prawo- 
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dawcze ograniczenia samowoli mini- 
steryalnej. Policya szykanuje i roz- 
wiązuje wiees polskie — to usunąć 
możne jedynie przez dążenie do uwol 
nienia zebrań publicznych od asysten- 
cyi policyjnej, jak to się dzieje we 
Francyi lub Anglii itd. 

Wiele jednak wody upłynie, nim 
przesiąknięte klerykalizmem społeczeń: 
stwo nasze w Poznańskiem, mające 
w dodatku za wodzów niedobitki szla- 
checkie, zrozumie, iż chcąc żelazne 
pęta zerwać, trzeba wyciągnąć dłoń 
do tych, którzy wytrwale je przepi- 
łowują. 


Spór czesko-polski 


na Śląsku cieszyńskim. 
(Dokończenie.) 

„Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
spis był przeprowadzony sprawiedli- 
wie, toby się okazało, że powiat fry- 
sztacki posiada przygniatającą prze- 
wagę ludności polskiej, co z każdym 
rokiem steje się coraz bardziej wido- 
cznem. 

Widzimy to na następujących przy- 
kładach : w Muglinowie ludność polska 
w ciągu lat dziesięciu ze 149 zwięk- 
szyła się na 929, a czeska z 573 
zmniejszyła się na 464 W Gru- 
szowie przed 20 laty było Polaków 
zaledwie 98, gdy Czechów liczono 658, 
dzisiaj Połaków naliczono 1547, a Cze- 
chów tylko 1050. W Małych Kończy- 
cach pod Mor. Ostrawą przed 20 laty 
naliczono tylko 2 Polaków, obecnie 
mamy 2199, Czesi z 944 w r. 1890 
spadli dzisiaj na 918. W Michałkowi- 
cach przed 20 laty liczono Polaków 
tylko 347, Czechów 1150, obecnie licz- 
ba Polaków wzrosła przeszło 10-kro- 
tnie, Czesi zaledwie się podwoili. W 
groiugch Dąbrowa. Łazy, Dziećmoro- 
wice odwróciło się wszystko do góry 


zmięszanych w jeden tłum, potężnych w tem 
zjednoczenin. Jeżeli nie były mu obcemi 
*przeczności, jakie dzieliły niegdyś niektóre 
ich poglądy, a nawet zaciekłe walki, jakie 
aomiędzy Bobą wiedli, to jednakowoż dzi 
daj wszyscy mu się wydali braćmi, zje- 
dnoczonymi w*%wspólnej ewangielii, w je- 
dynych i niezachwianych prawdach, jakie 
w życie wnieśli. A ta wielka zorza, co 
promieniała z ich dzieł, była religią ludz- 
kości, w którą oni wierzyli wszyscy, była 
miłością ich dla wydziedziczonych tego 
Świata, ich nienawiścią dla krzywd socyal- 
nych, ich wiarą w zbawezość pracy. 
Otwarłszy szafę, chciał Łukasz wybrać 
jedną z książek. Nie mogąc zasnąć, zamie- 
vzał przeczytać kilka kartek, a może do- 
czeka się snu. Chwilę się wahał, potem 
zdecydował się na wybór maleńkiego to 
miku, w którym jeden z uczniów Fouriera 
zreasumował całą doktrynę mistrza. Tytuł: 
„Solidarność“ — poruszył go; nie byłoż to 
właśnie to, czego mu było potrzeba, kilka 
upragnionych kartek nadziei i siły ?... Po- 
łożył się i zaczął czytać, v"oznamiętniając 
się niebawem do swej lektnry, niby do po- 
tężnego dramatu, w którym rozgrywały się 


losy ras. Doktryna, skupiona w sobie, zre- 
dnkowana do ekstraktu prawd, jakich była 
wyrązem, nabierała niepospolitej mocy. 

Znał on już wszystkie te rzeczy, czy- 
tał je był w dziełach samego mistrza, nigdy 
jednakże nie zdołały go poruszyć do tego 
stopnia i podbić go tak zupełnie. W ja- 
kimże zatem nostrojn umysłu znajdował 
się, w jakiej decydującej godzinie swego 
przeznaczenia, że serce jego i mózg opa 
nowane zostały i od jednego razu podbite 
taką pewnością zupełną? Mała książeczka 
nabrała życia, wszystko w niej nabierało 
nowego i bezpośredniego znaczenia, jak 
gdyby żywe fakta powstawały i spełniały 
się w jego oczach. 

I oto rozwinęła się przed nim cała dok- 
tryna Fouriera. Gienialnym jej pomysłem 
było spożytkowanie namiętności ludzkich, 
jako sił przyrody. Długim i niszczącym 
błędem katolicyzmu było, ża je chciał po- 
skromić, że się wysilał na zabicie człowie- 
ka w człowieku, aby go rzucić w pętach 
niewoli do stóp Boga tyranii i nieości. Na- 
miętności miały w wolnem społeczeństwie 
jutrzejszem tyle wydać dobrego, ile złego 
wydały w społeczeństwach skrępowanych, 
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nogami: W Dąbrowej przed 20 laty 
byżo Polaków 10 razy mniej, aniżeli 
Czechów ; obecnie Polaków wykazano 
tam 6 razy więcej, niż Czechów. W 
Łazach już przed 10 laty doliczono 
się więcej Polaków, niż Czechów, a 
w tym roku okazało się Polaków 4646, 
a Czechów tylko 921. W Dziećmoro- 
wicuch przed 10 laty liczono Czechów 
2 razy więcej, niż Polaków, dzisiaj 
liczymy tam 2868 Polaków, a tylko 
348 Czechów, tj. 1000 przeszło Cze- 
chów znikło tam z powierzchni ziemi! 
W ostatnich czasach i mała gmina Za- 
błocie zrzuca bielmo czeskie i tam, 
gdzie przed 10 laty tylko 4 osoby 
przyznały się do narodowości polskiej, 
obecnie mamy takich 383, a Czechów 
przybyło zaledwie 27! W Rychwał- 
dzie już przed 20 laty było Czechów 
tylko 29, a obeenie wykazano ich je- 
szcze mniej. Dzięki nienormalnym sto- 
sunkom i tysiącom biednych analfa- 
betów galicyjskich, uważane są jeszcze 
za gminy czeskie takie Hermanice, 
Polska Ostrawa, Radwanice, ba nawet 
i w Pietwałdzie wykazano blizko 4000 
Polaków przy 1226 Czechach. Dzięki 
kościołowi katolickiemu, pielęgnuje 
się jeszcze czeszczyznę w Suchej Dol- 
naj i Średniej, chociaż i tam już więk- 
szości są polskie 

Polskiej Ostrawie, granicznej 
gminie nad Ostrawicą *) na 18 805 o- 
gółu ludności naliczono przy spisie: 
2116 Polaków, 156.714 Czechów i 690 
Niemców. Jakim sposobem w tej gmi- 
nie znalazło się aż blizko 16 tysięcy 
Czechów, to wykazał jasno „Głos lu- 
du śląskiego* w Nrze 16 i 25 z roku 
bieżącego Z jego polecenia pewna 


*) Przymiotnik „polska“, nadany od wieków 
tej miejscowości dla odróżnienia od leżącej po 
lewym brzegu Morawskiej Ostrawy, nadzwy- 
czaj drażni szowinistów czeskich, jako wieczne 
memento, że Ostrawica była granicą Polski. 


steroryzowanych ubiegłych wieków. Były 
«me nieśmiertelnem pragnieniem, jedyną si- 
łą. pornszającą światy, wewnętrzym oguiem 
woli i siły, który wszelką istotę wyposaża 
w zdolność czynu. Ożałosony z namiętno- 
ści, człowiek stałby się kaleką, jak pozba.: 
wiony któregoś z zmysłów Instynkta, zwal- 
czane i tłumione dotychczas, niby złośliwe 
zwierzęta, stałyby się nadal, oswobodzone 
nakoniec z pęt, nie czem innem, jak tylko 
popędami ogólnego przyciągania, pracują - 
cemi wśród przeszkód nad stopieniem wszy- 
stkiego w harmonijną jedność, ostateczny 
wyraz powszechnego szczęścia. I nie było 
już więcej egoistów, nie było próżniaków, 
byli tylko łaknący jedności i harmonii, co 
w braterskiej zgodzie razem kroczyć będą 
od dnia, w którym zobaczą, że droga dość 
jest szeroką, aby na niej wszyscy wygo- 
dnie i w szczęściu pomieścić się mogli, 
będą tylko ofiary ciężkiej niewoli, doskwie- 
rającej pracownikowi, który odtrącił nie- 
sprawiedliwy, nadmierny i niestosowny znój, 
gotów jednakże pracować z rozkoszą od 
chwili, kiedy mu przydzieloną zostanie ro- 
zumna i odpowiednia część wielkiej pracy 
wszystkich. (C. d, n). 
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osoba zajęła się kontrolą tego spisu 
i przekonała się, że na 256 rodzin 
polskich, przez nią sprawdzonych, a 
stanowiących do 1800 głów, komisarze 
Czesi załedwie 40 osób zaliczyli do ję- 
zyka polskiego, resztę, a więc 760, 
zapisując jako Czechów. 

Że zaś faktem jest, iż do Czechów 
w tej gminie zaliczyć można tylko 
urzędników kopalnianych i insynie- 
rów i to z pewnymi wyjątkami, dalej 
dozorców na kopalniach, przeszło 40 
usuczycieli, księży, garść invej inteli- 
gźncyi, trochę rzemieślników, właści- 
cieli posesyj i kupców, oraz nuiezna- 
ezny procent samych górników, to o- 
czywisty wysnuć można wniossk, iż 
w rzeczywistości to Polaków powin 
no być 15 tysięcy, u Czechów tylko 
2000! 

Wobec tak bezczeluego fałszowania 
spisu ludności w poszczególnych gmi- 
nach, z góry należało przewidywać, 
że ogólny rezultat będzie dalekim od 
prawdy. Dotąd nie ogłoszono jeszcze 
urzędownie ogólnych wyników, posia- 
damy tylko dane z 44 gmin starostwa 
frysztackiego, w których naliczono Po- 
laków 83.568, Czechów 32.471 i Niem- 
ców 11.180 głów. 

W porównaniu z rokiem 1890 przy- 
było: 


Polaków 31884 czyli 60%, 
Czechów 5.458 , 160%, 
Niemców 5701 „ 104%. 


Nuwiasowo tu ubjaśniamy, żo nad- 
zwyczaj wielki wzrost liczby Niem- 
ców tłómaczy się tem, że w ciągu o 
statniego lO-lecia w Girusuowie, Pud- 
łowie i Szonychlu*) stanęło kilka wiel- 
kich fabryk, do których sprowadzono 
wielu Nieruców, między nimi jednak 
większość pochodzi z pod Frydka, z 
Ustronia, Bielska, a zatem nie wpły- 
nęło to zbyt na podniesienie ogólnej 
liczebności Niemców w księstwie, cho: 
ciaż okolica Bogumina przez ten na- 
pływ silnie jest zagrożona. 

Ludność całego starostwa fryszta- 
ckiego wynosi według ostatniego spi- 
su 185.094. Jeśli uwzględnimy wszel- 
kie nadużycia, przy spisie dokonane 
na korzyść Czechów i Niemeów, to z 
pewnością nie przesądzimy, określając 
liczbę Polaków przynajmniej na 110 
tysięcy. 

„Głos ludu śląskiego", omawiając 
rezultat spisu ludności w starostwie 
frysztackiem, tak pisał: „Może już za 
kilka lat będziemy w stanie stwier- 
dzić urzędowo, że powiat frysztacki 
jest wyłącznie polskim, że dla kil- 
ku tysięcy rzeczywistych Niemców i. 
rzeczywistych Czechów, jacy tutaj 
przebywają, jest gwałtem bezecnym 
wymagać od stu tysięcy ludu polskie- 
go, aby się germanizował iub cze- 
szczył po szkołach i kościołach, aby 
po urzędach, sądach, fabrykach, ko- 
palniach i gospodarstwach łamał SWĄ 


*) W obrębie tej gminy stoi dworzec bogu- 
miński, wspólny dla kolei północnej i koszycko- 
bogumińskiej. 
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mowę dla widzimisię panów urzędni- 
ków czeskich lub niemieckich !* 


„Dotąd powiat frysztacki urzędow- 


nie uznawany jest za trójjęzyczny. 
Czesi, doprowadzeni do wściekłości wy- 
nikami ostatniego spisu, pomawiają 
władze polityczne o potajemne sprzy- 
janie Polakom i rozmyślne zestawianie 
spisu na naszą korzyść, w tym jakoby 
celu, aby język czeski zupełnie usu- 
nąć z obrębu powiatu frysztackiego.* 


„Głupota takiego posądzenia rzuca 


się sama w oczy. Ale my, na podsta- 


wie wyników spisów, stwierdzamy już 
w tej chwili, że powiat frysztacki nie 


jest ani trójjęzyczny, ani dwujęzyczny, 


tylko jednojęzyczny. Ludność 
polska w istocie ma tutaj taką impo- 
nującą przewagę, że tak żywioł nie- 
miecki, jak czeski, powinny być uzna- 
ne za drobne mniejszości, nie mające 
prawa do jakichś szczególnych przy- 
wilejów. Ale dopiero powszechne, tajne, 
bezpośrednie prawo wyborcze zapewni 
ludności polskiej przynależne jej sta- 
nowisko.* 

W starostwach cieszyńskiem i biel- 
skiem będzie co rajmniej ludności pol 
skiej 140.000, tak, że razem w całem 
księstwie liczyć będziemy ówierć 
miliona ludu polskiego, nie biorąc 


w rachubę powiatu frydeckiego, gdzie 


całą ludność w czambuł liczyli i liczą 
do Czechów. 

Społeczeństwo polskie zaś powinno 
sobie to zapamiętać, że walczymy 
tutaj o zachowanie dla Polski 
40 mil kwadratowych pięknej i boga- 
tej ziemi z 300.000 ludności polskiej. 
Dia kilkunastomilionowego zaledwie 
narodu, szarpanego bezkarnie na wszy- 
stkie strony przez chciwych sąsiadów, 
byłoby zbrodnię pozostawić te 300.000 
ludności swemu losowi. 

Jeżeliby zaś społeczeństwo pozostało 
głuche na t. i powiat frysztacki paść- 
by miał w tej walce, to w ślad za 
nim poddaćby się musiała i reszta 
księstwa cieszyńskiego. 

Dla uzupełnienia dat dodajemy, że 
starosbwo cieszyńskie liczy teraz lud 
ności 141.168, a starostwo bielskie 
91.979, razem tedy całe księstwo cie- 
szyńskie liczy 368 241 mieszkańców. 

Druga część Sląska austryackiego, 
czyli księstwo opawskie liczy 308.123 
mieszkańców. 

Ludntść we wszystkich powiatach 
sądowych księstwa cieszyńskiego w 
ciągu lat dziesięciu wzrosła znacznie, 
największy zaś przyrost okazuje wła 
śnie starostwo frysztackie, a miano. 
wicie powiat sądowy bogumiński o 
28570 głów, a pow. sądowy frysztacki 
19.569 głów. W księstwie opawskiem 
zaś ludność wzrosła bardzo nieznacznie 
w 7 powiatach, natomiast w 9 po- 
wiatach zraniejszyła się przez emi 
gracyę. 

W starostwie morawsko ostrawskiem, 
oddzielone dopiero w roku zeszłym 
od starostwa misteckiego, ostatni spis 
ludności wykazał przeszło 20000 Po- 
laków, lecz w rzsczywistości jest ich 


daleko więcej, ponieważ i tam działy 
się przy tem podobne nadużycia, jak 
i na Śląsku, tylko w mniejszym sto- 


pniu. Jest to napływowa ludność z 


księstwa cieszyńskiego, w znacznej czę- 


ści zaś z Qłalicyi zachodniej. 

Są to gminy: Morawska Ostrawa, 
Przywóz, Witkowice, sławne na cały 
świat wielkimi zakładami hutniczymi 
i kilka gmin sąsiednich. W samej Mor. 
Ostrawie naliczonp Polaków 6.463, lecz 
będzie ich do 10.000, tj. trzecia część 
ogółu ludności“. 


Jeszcze o p. Popławskim. 


Niechaj nam czytelnicy wybaczą, że zaj- 
mujemy ich uwagę tą niepoczesną figurką, 
ale w sezonie ogórkowym rozpisują się 
dzienniki bezkarnie nawet o wężach mor- 
skich... My tak dalece z przywiłejów se- 
zonowych korzystać nie zamierzamy — po- 
przestaniemy na poświęceniu niewielu słów 
gadzince, wyłowionej nie z odmętów mor- 
skich, lecz z mętów dziennikarskich. 

Zwracaliśmy już uwagę na niesłychanie 
oględny sposób, w jaki wrzekomy ów na- 
rodowy demokrata z pod pomarańczowego 
znaku traktuje „Katolika* śląskiego, od- 
grywającego rolę ugodowca i służki wobec 
niemieckiego klerykalnego centrum. W swym 
lejborganie z dnia 80 lipca wyjaśnia pan 
Popławski owo zagadkowe zwalczanie tyl- 
ko półgębkiem pisma, które dziś jest ha- 
mulcem narodowego ruchu polskiego na Ślą- 
sku, niepozwalającym Polakom odczepić się 
od niemiecko-klerykalnego polipa, wchła- 
niającego w siebie słabo jeszcze uświado- 
miony element, polski. Oto, jakiemi pobud- 
kami tłómaczy p. P. swoją taktykę: „Źwal- 
czanie à oùtrance obozu „Katolika“ — 
pisze — byłoby pracą dla socyalistów 
polskich, którzy zwrócili szczególną u- 
wagę na Górny Śląsk*. Czy można sobie 
wyobrazić bardziej kołtuński i zarazem 
bardziej nikczemny argument? Więc taki 
„patryota*, zapewniający, że stoi po za 
partyami politycznemi i dba tylko o to, by 
narodowość polska nie poniosła jakiejś 
straty, gotów jest patrzeć przez szpary, 
jak „Katolik* zapędza Polaków do ohozu 
centrowych germanizatorów, jak topi ich 
w falach niemieckiego klerykalizmu, niby 
muchy w chrzcielnicy, byle tylko polska 
partya sozyalistyczna nie odniosła jakichś 
korzyści. Taki zgadziniały kołtun nie ro- 
zumie, jak wielką usługę narodowości pol- 
skiej na Górnym Śląsku oddać mogą nasi 
towarzysze. W kraju, gdzie kapitał jest 
niemiecki, a polskiemi są uznojone ręce 
robotnika, walka klasowa jest najlepszą 
dźwignią poczucia narodowego, jest tym 
argumentem dotykalnym, który najmniej 
narodowo uświadomiony i najciemniejszy 
robotnik zrozumie. A przytem każda mar- 
ka więcej, którą robotnik, dzięki organi- 
zacyi socyalistycznej, wyrwie ze szpon ka- 
pitału — to pieniądz niemiseki, który po: 
służy polskiej rodzinie do p prawy jej bytu, 
do stworzenia dla niej bardziej ludzkich 
warunków, za czem idzie podniesienie się 
godności osobistej, pewności siebie, bez 
której stłumione w niej poczucie narodowe 
nie ożyje w całej pełni. 

Ale takiego narodowego „demokratę*, 
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jak ten pan z „Przeglądu wszechpolskie- 
go“, to nie obchodzi. On ma taki żandarm- 
ski wstręt do socyalizmu! 

Dla dokłądniejszego wyświetlenia stano- 
wiska tego narodowego demokraty niechzj 
posłuży charakterystyczny obrazek : Po wy- 
czytaniu przekręconej wiadomości w „Sło- 
wie polskiem* o roli, jaką odegrał „Vor- 
warts* w sprawie fantastycznej wersyi o 
wrzekomem inspirowaniu „Pracy* przez 
ministra Grołuchowskiego, organ Popław- 
skiego uznał też za właściwe śladem stań" 
czykowskiej prasy, w tonie obutzonym, 0- 
deprzeć w imienin ministra taką insynua- 
cyę. Zarzut, iż Gołuchowski mógł działać 
na niekorzyść hakatystycznych zlotokołnie 
rzowców pruskich, wydał mu się jakąś 
zmazą na honorze tego pana! Otóż naj- 
nowszy „Dyabeł* wyszydza tego rodzajn 
skwapliwe oburzenia i dziwne obrony .. Czy 
to nie znamienne? Istotnie, gdyby Gołu- 
chowskiego ministra można było posądzić 
o podobną akcyę, to wartoby było powie- 
dzieć staremu Gołuchowskiemu z przed sej- 
mu, by ustąpił godniejszemu od siebie syn- 
kowi miejsca na piedestale... 

Wreszcie to protegowanie ewentualnej 
kandydatury Rydygiera — który na kon- 
gresie lekarskim składał carowi podzięko- 
wanie za łaski czynione Polakom, czyż nie 
godnie ono koronuje całą „patryotyczną* 
działalność Popławskiego z ostatniej doby ? 
i E i 


Ruch wyborczy. 


Namiestnik hr. Piniński wrócił z ką- 
piel do Lwowa. ; 
Zucker-Giżowski, który zamierzał u- 
biegać się o mandat do sejmu z mia- 
sta Sambora, cofnął swą kandydaturę! 
Nadużycia. Lwowski „Hałyczanin* 
z dnia 2 b. m. otrzymał w ostatniej 
chwili, gdy numer był już na maszy- 
nie, następującą depeszę z Turki: 
„Wiec w Turco rozpoczął się dziś, 
dnia 1 sierpnia, przy licznym udziale 
uczestników. Po otwarciu wiecu wkro- 
czyło na salę czterech żan- 
darmów w pełnym rynsztun- 
ku. Przewodniczący ks. Sołtykiewicz 
protestował przeciwko temu, lecz ko- 
misarz nie chce usunąć żan- 
darmów. Telegrafujemy równocze- 
śnie do prezydynm namiestnietwa'*. 
A więc nadużycia wyborcze rozpo- 
częły się już na dobre w całym kraju. 
Myślenice. Przeciw dotychozasowe- 
mu posłowi z kuryi wiejskiej Sre- 
dniawskiemu, ludowcowi, kandy- 
duje komisarz starostwa Olszewski. 
Gorlice. Oficyalnym kandydatem lu. 
doweów w tutejszej kuryi wiejskiej 
jest ksiądz Kielar, proboszcz z Nę- 
kowej. x 
Ze Stryja donoszą: W niedzielę dn. 
28 lipca br. odbył się tu w sali „Na- 
rodnoho Domu“ wiec przedwyborczy, 
na który przybyło przeszło 500 wło- 
ścian. Zgromadzeni jednogłośnie u- 
chwalili w kuryi czwartej powiatu 
stryjskiego kandydaturę dra Eugeniu- 
sza Oleśnickiego, adwokata w Stryju. 
Dr. Oleśnicki kandydaturę przyjął, 
oświadczając, iż wobec tego w żyda- 


czowskim powiecie kandydować nie 
będzie. 
Horodenka. Przeciw dotychczasowe- 
mu posłowi horodeńskiej kuryi wiej- 
skiej, obszarnikowi Teodorowieczo- 
wi, kandyduje radykał ruski dr Oku- 


niewski. 


Przegląd polityczny. 

== Spór czesko-polski na Śląsku. Pra- 
sa czeska jest rozjnszona wiecem śląskim 
w Zakopanem. Zarówno młodoczeskie „Na- 
rodni listy“, jak i staroezeskie „Politik“ 
i „Hlas naroda*, napadają w niesłychany 
sposób na Polaków z tej okazyi. „Politik* 
zamieszcza w tej sprawie wstępny artykuł, 
w którym z całą bezczelnością rzuca po- 
twarz na radykalne stronnictwo polskie na 
Śląsku, grupujące się około „Głosu ludu 
śląskiego*, jakoby stało na usługach nie- 
mieckiego polakożercy pastora Haasego! 
Z p. Friedla, redaktora „Głosu ludu ślą- 
skiego* robi „Politik* wprost agenta p. 
Haasego i całą samoobronę polskiego Indu 
na Śląsku przed czechizacyą przedstawia 
jako robotę Niemców, którzy w myśl za- 
sady „divide et impera“ chcą pokłócić ze 
sobą braci Słowian w trzecim kraju koro- 
ny św. Wacława. Czeskie stronnictwo na- 
rodowe na Śląsku, zdaniem „Politik*, jest 
bardzo przyjaźnie usposobione dla Polaków 
i Polacy powinni z niem iść solidarnie. Co 
się kryje po za temi umizgami „Politik“ 
do Polaków, można ocenić, jeżeli się w tym 
samym numerze „Politik* przeczyta arty- 
kuł na drugiej stronie, wychwalającey 
carofilską mowę hr. Moszyńskie- 
go, od której się nawet Pilz w „Kraju“ 
odżegnywał | Łajdąckie oszczerstwa „Poli- 
tik*, rzneane na szczerze narodowe stron- 
nietwo polskie na Śląsku, odsłaniają meto- 
dę walki, jaką narodowcy czescy stosują 
wobec swych „pobratymeów* Polaków na 
Śląsku. 

„Hlas naroda“ gniewa się na posła Hor- 
żicę, który był obecny na wiecu zakopiań- 
skim, za to, że nie zabrał tam głosu w o- 
bronie narodowców czeskich, i tłómaczenie 
Horżicy, że bawi on w Zakopanem jako 
pacyent, nie uważa za wystarczające. Da- 
lej stwierdza „Hlas naroda“ z niezadowo- 
leniem, że w całej prasie polskiej bez wy- 
jątku, od konserwatywnego „Czasu* do 
socyalno-demokratycznego „Naprzodu*, nie 
znalazł się ani jeden głos potępienia dla 
akcyi narodowej polskiej na Śląsku. 

Widocznie przeoczył „Hlas naroda“ 
wstrętny artykuł „Głosu narodu*, który 
z lubością cytuje moskalofilska „Politik“. 
W odpowiedzi na twierdzenie „Hlasu na- 
roda“, jakoby „Naprzód“ wszystkich Cze- 
chów na Śląsku nazywał nieprzyjaciółmi 
polskiego narodu, stwierdzamy, że za Wro- 
gów polskości na Śląsku uważamy tylko 
narodowców czeskich, owych lekarzy, adwo- 
katów, inżynierów, urzędników kopalnia- 
nych i fabrycznych, sztygarów i innych 
naganiaczy, których szowinizm nie zna gra- 
nie, którzy nie cofają się przed żadnym 
nawet najwstrętniejszym środkiem czechi- 
zacyi polskiego ludu pracującego. Przeciwko 
socyalnym demokratom czeskim nigdy nie 
występowaliśmy, bo są oni naszymi towa- 
rzyszami i przyjaciółmi i idą z nami ręka 
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w rękę. Wystarczy przytoczyć fakt, opo- 
wiedziany w broszurze p. Friedla, że cze- 
ski poseł socyalno-demokratyczny tow. Cingr 
wniósł w parlamencie interpelacyę przeciw 
czaskim nadużyciom przy ostatnim spisie 
ludności na Śląsku. 


Z sali sądowej. 


Zdrowie robotnika przed sądem. U 
właściciela dóbr Edwarca Fiebera 
w Dziekanowicach służył przez 6 lat 
wiernie fornal Stanisław Mistal. W 
marcu br. maszyna do siekania trawy 
zgniotła i połamała Mistalowi wszy- 
stkie palce lewej ręki i spowodowała, 
wedle opinii znawców „zupełne upo- 
śledzenie ruchów palcami wskutek ich 
zniekształcenia. * Oczywiście, wedle ga- 
licyjskiej praktyki, kaleka natychmiast 
został z pracy wyrzucony. 

Biedak szukał satysfakcyi w sądzie 
karnym. Sąd przyznał mu odszkodo- 
wanie 59 koron, a nadto zasądził eko- 
noma Teodora Krzywonia za to, iż 
kazał robotnikom czyścić sieczkarnię 
podczas ruchu, aż na — 30 koron 
kary. 

Wczoraj sąd apelacyjny wyrok ten 
zatwierdził. (0 podwyższeniu kary 
mowy byó nie mogło, gdyż okazało 
się, iż prokurator od niskiej kary wcale 
nie rekurował! Mięso robotnika tanie 
jest! 

„Geszefty* z żandarmem. Na sześć 
dni aresztu zasądzony został dn. 1 bm. 
prawomocnie wieśniak Filip Fran- 
czak za to, że swej zamężnej s- 
siądce Katarzynie Witek zarzucił 
„geszefty z żandarmem Ciupką. 
Wedle motywów wyroku geszefty te 
można tylko rozumieć „w znaczeniu 
wiarołomstwa, respective  cudzołó- 
stwa*. Po ogłoszeniu wyroku w pier- 
wszej instancyi, zaszła ciekawa scena. 
Oskarżycielka, uważając karę za zbyt 
nizką, zawołała: „na taki wyrok nie 
przystaję; gdybym była u Moskala, 
tobym lepszy wyrok dostała!* Przytem 
trzasnęła tak silnie drzwiami od po- 
czekalni, że wszyscy sędziowie prze- 
rażeni zbiegli się w korytarzu. Za ten 
wybryk kiepskiego humoru dostała 
Witkowa dwa dni aresztu, który we- 
dle ustawy natychmiast odcierpieć mu- 
siała. 


ARBMOÓNIRA. 


Kalendarzyk historyczny. 3 sierpnia. 
1492. Odjazd Kolumba do Ameryki. — 1831, 
Generał Dembiński wchodzi do Warszawy. — 
1861. Wolność negrów w Stanach Zjednoczo- 
nych. — 1864. Prześladowanie Polaków w Ro- 
syi, za powstanie. — 1894. Caserio zasądzony 
na śmierć za, zabicie Carnota. — 1895. Strejk 
robotników w hutach szkła w Carmaux. 


Operetka Iwowska w Krakowie. 
Dziś: „San-Toy* czyli „Gwardya cesarska*, 
chińska operetka w 3 aktach, libretto Edwarda 
Morton, Greenbank i Ross; muzyka Sidneya 
Jones'a. 
ZE „San-Toy* czyli „Gwardya cesar- 
ska“. 


Teatr ludowy w Krakowie. 

Dziś: „Jan Kiliński*, szewc warszawski. Utwór 
z czasów walki o niepodległość narodu, napi- 
sany przez G. F. 
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W niedzielę, popołudniu: „Kiliński*. Wieczo- 
rem: „Królowa Przedmieścia“, wodewil Krum- 
łowskiego. 


Stronnictwo katolicko-narodowe zer- 
wało się znów do wielkiej akcyi, mającej 
ogarnąć cały kraj. Przed kilku dniami od- 
było „stronnictwo“ wielkie zgromadzenie, 
na którem zjawiło się tyle „działaczy“, że 
możnaby z nich zestawić trzy partye pre- 
feransa. Stronnictwo zamierza wziąć udział 
w wyborach do sejmu, tem bardziej, że 
najwybitniejszy działacz katolicko-narode- 
wy, Antoni Maj, opuszcza wkrótce mury 
więzienne i poświęci się znowu pracy pu- 
blicznej, Jak wiadomo, siedzi p. Maj „za 
politykę“, t. j. za $$ 171 i 460 ustawy 
karnej. 

Udało się również stronnietwn katolicko- 
narodowemu zyskać poparcie tak szlache- 
tnego organu, jak „Głos narodu“. Czy po 
parcie to uzyskano argumentami brzęczą- 
cymi, niewiadome, w każdym razie postą- 
piono zapewne w myśl zasady: „ne quid 
gratis“. 

Nagonka na Uniwersytet ludowy. Ze 
Stanisławowa donoszą nam: Staroście stani- 
sławowskiemu Prokopczycowi nie podobało 
się, że Uniwersytet ludowy im. A, Mickie- 
wieza rozszerzył swą działalność po wsiach 
okolicznych, delegując do tej mozolnej pra- 
cy członka swego p. Wincentego Matzkę. 
Usiłował on tedy zniszczyć Uniwersytet lu- 
dowy, a p. Matzkę zmusić do zaprzestania 
odezytów po wsiach. Gdy to jednak nie 
pomcgło, Prokopczyc zwrócił się przeciw 
osobom, żyjącym w przyjaźni z p. Matzką, 
który w oczach starostwa i księży uchodzi 
za bardzo niebezpiecznego anarchistę. Pro - 
kopezycowi donieśli dwaj jego wierni zau: 
sznicy nauczyciel Iwan Wychowaniec i ksiądz 
Tomasz Reszotołowiez z Wołczyńca, że p. 
Matzke bywa częstym gościem u tamtej- 
szej nauczycielki, mieszkającej ze swą matką. 
Wobec tego zawezwał ją nurzędownie in- 
spektor Kostecki do' protokołu, żądając, by 
zabroniła bywania prelegentowi u siebie, 
motywując tem, iż jako nauczycielka nie 
powinna się stykać z tak wrogimi żywio- 
łami, jakimi są Uniwersytet lndowy i je- 
go członkowie (!) Otrzymawszy jednak 
grzeczną odpowiedź, że sprawa ta wcale 
nie jest urzędową, a w prywatnych sama 
tylko zawsze decyduje, wciągnął to do pro-. 
tokołu jako sprzeciwienie się władzy ! Nie- 
długo potem została nauczycielka ta prze- 
niesioną o kilka mil dalej za obręb miasta, 
gdy właściwie w tym czasie należała się 
jej posada już w mieście, po 4-letniej mo- 
zolnej pracy na wsi 

Prawa obywatelskie urzędników po- 
cztowych w Galicyi. Donieśliśmy w swo 
im czasie 0 zasuspendowaniu p. Stefana 
Rogalskiego, oficyała pocztowego w 
Nowym Sączu, przez galicyjską dyrekcyę 
poczt i telegrafów za to, że wbrew zaka- 
zowi dyrekcyi redaguje dalej „Gazetę po- 
eztową*. Postępowanie to było nielegalne 
z dwóch powodów: przedewszystkiem roz- 
porządzenie ministerstwa handlu, na któ- 
rem się wrzekomo dyrekcya opiera, zaka- 
zuje urzędnikom pocztowym udziału tylko 
w prasie politycznej, a „Gazeta pocztowa“ 
nie jest pismem politycznem ; powtóre, tyl- 
ko ministerstwo samo ma prawo zakazać 


„NAPRZÓD. 


urzędnikowi pocztowemu redagowania da- | W gnoju i wnętrznościach bydlęcych sie- 


nej gazety, nie zaś organ podrzędny, jak 
dyrekcya krajowa, p. Rogalski nie był więc 
obowiązany poddać się nielegalnemu zaka- 
zowi dyrekcyi. Gdy zatem słuszność i li- 
tera prawa były tu po stronie p. Rogal- 
skiego, nie miała dyrekcya prawa zasu 
spendować go za niesubordynacyę. Nie 
dość jednak na tem. P. Rogalski wniósł 
przeciwko niesłusznej suspensyi reknrs do 
ministerstwa handlu Dyrekcya jednak, nie 
czekając na załatwienie tego rekursu przez 
wyższą władzę, wytoczyła p. Rogalskiemu 
dyscyplinarkę. Nielegalność tego pestępo- 
wania jest aż nadto widoczna. 


Operetka lwowska wystąpi w sobotę 
i w niedzielę w teatrze krakowskim. W obu 
dniach graną będzie chińska operetka w 8 
aktach z muzyką Sidneya Jonesa p. t.: 
„San-Toy* czyli „Gwardya cesarska“, li- 
bretto Edwarda Morton, Greenbank i Ross, 
w tłómaczeniu Adolfa Kitschmana. W ope- 
retee tej pierwsze role grają: Kliszewska, 
Schuppówna, Sutkiewicz oraz Kiczman, Le- 
lewicz i Kosiński. W akcie drugim i trze- 
cim tańce „Danso de Papillon“ układu p. 
Sachsa i „Walc“ układu p. Karola Szo- 
bera. Kostynmy podług wzorów A. Ander- 
sena, Dekoracye „Ulica w Pynka Pank“ 
z pracowni St. Jasieńskiego i „Sala smo- 
ka* w pałacn cesarskim w Pekinie. Ope 
retka ta cieszy się wielkiem powodzeniem 
w całej Europie. 

Od wydawnictwa „Krytyki“ otrzyma- 
jemy prośbę o ogłoszenie następującego do- 
niesienia : 

Z powodn nagle zaszłych trudności w 
miesiącu sierpniu zeszyt „Krytyki* nie 
wyjdzie. Prenumeratorzy otrzymają za to 
w pierwszych dniach września zeszyt po- 
dwójny, zawierający około 8 arkuszy 
druku. 

Zamach samobójczy. W czwartek za- 
żyła służąca Maryanna Kus, przy ul. Die- 
tlowskiej 1. 46, w zamiarze samobójczym 
siarczanu miedzi. Po udzieleniu jej przez 
Pogotowie ratunkowe pierwszej pomocy, 
przewieziono chorą do szpitala. Powód za- 
machu samobójczego niewiadomy. 

Śmierć od pioruna. Z Podwołoczysk 
donoszą: W środę podczas nlewy uderzył 
piorun w kobietę, siedzącą na wozie w po- 
lu i zabił ją na miejscu. W sekundę po- 
tem uderzył piorun w to samo miejsce 
i zabił konia. 

Staruszkę 80-ietala usiłował zamordo- 
wać wę Lwowie nieznany zbrodniarz. Zna- 
leziono ją we czwartek © godzinie 5 rano 
leżącą w krzakach, koło rogatki stryjskiej, 
zupełnia nagą; z głowy sączyła się krew 
z dużej rany, pochodzącej jakby od ude- 
rzenia. W pobliżu znaleziono koszulę i 
chusteczkę. Ofiara zbrodniczego napadu 
była odurzona i nie mogła przemówić, 
przeto nie dowiedziano się, jak się nazy- 
wa; odwieziono ją do szpitala powszech- 
nego. Policya prowadzi energiczne śledz: 
two, celem wyszukania sprawców napadu. 

Potęga clemnoty. Kilka dni temu w 
dole z nieczystościami przy rzeźni miejskiej 
w Łomży jakaś kobieta zakopała dziecko 
2-letnie. Na krzyk i płacz dziecka z kan- 
celaryi rzeźni wyszedł weterynarz i oczom 
jego przedstawił się następujący widok: 


działo zanurzone po szyję dziecko. Matka 
uspokajała je i nie pozwalała wydostać się 
z tego kału. Zapytana o przyczynę swego 
postępowania, objaśniła, że jej tak zrobić 
poradziła kumoszka, która doskonale le- 
czy wszystkie choroby, a dziecko jej ma 
suchoty. 


Ulga paszportowa dla robotników 
galicyjskich. Pisma warszawskie donoszą, 
że wkrótce względem robotników, pocho- 
dzących z Galicyi, a pracujących w za- 
głębiu górniczem Dąbrowskiem, zastosowa- 
ną zostanie ulga paszportowa, z której 
dotąd tylko korzystali poddani pruscy. Ulga 
ta polega na tem, że poddani pruscy po 
poświadezeniu we właściwych urzędach 
gminnych swych paszportów, mają prawo 
otrzymywać świadectwa, na których mocy 
mogą w ciągu 28 dni jeździć zagranicę 
nieokreśloną liczbę razy. Po upływie zaś 
tego terminu mogą otrzymać nową taką 
kartę na 28 dni i t d. Ulga ta ma bar- 
dzo ważne znaczenie dla tych robotników, 
którzy mieszkają w okolicach pogranicznych 
Prus, gdyż daje im możność, pracując w 
kopalniach i fabrykach dąbrowskich, często 
odwiedzać swe rodziny. Poddani zaś au- 
stryaccy mogli wyjeżdżać zagranicę i po- 
wracać na zasadach ogólnych, wskutek 
czego robotników galicyjskich w rejonie 
dąbrowskim, w porównaniu z pruskimi, 
było bardzo mało, choć w Galicyi przemysł 
rozwinięty bardzo słabo, a liczba rąk ro- 
boczych znaczna, Pragnąc powiększyć liczbę 
robotników galicyjskich i zapobiedz brako- 
wi robotników, na który ustawicznie skar- 
żyli się właściciele kopalń, V zjazd górni- 
ków Królestwa Polskiego rozpoczął w ro- 
ku 1899 starania o zastosówanie wspom- 
nianych ulg i do poddanych austryackich, 
Starania te znalazły poparcie u władz 
miejscowych. W sprawie tej pisze „Gaze- 
ta warszawska”, że prośba zjazdu będzie 
wkrótce urzeczywistniona. Projekt ten ma 
bardzo ważne znaczenie także dla rolni- 
ków w Królestwie, gdyż zapobiegnie chro- 
nicznemu brakowi robotników rolnych. Na- 
pływ zaś takich robotników galicyjskich 
powstrzyma włościan miejscowych od wy- 
najmowania się do fabryk i zakładów prze- 
mysłowych. 

Urzędowy rezultat wyboru ściślejszego 
w okręgu Kłajpeda-Szyłokarczma (Memel- 
Heydekrug) do parlamentu niemieckiego 
jest następujący: Maczul (konserwatysta 
Litwin) 9123 głosów, Braun (socyalista) 
6838 głosów. Wybrany zatem Maczul. 

Zona znanego mordercy Schneidra 
dogorywa, jak donoszą dzienniki, w zakła- 
dzie karnym dla kobiet w Wiener-Neudorf. 
Jak wiadomo, zamordował Franciszek Schnei- 
der w r. 1891 trzy dziewczęta przy po- 
mocy swojej żony, Rozalii. Schneider zo- 
stał skazany na śmierć przez powieszenie, 
Schneidrowa zaś ułaskawioną i skazaną na 
dożywotnie więzienie. Od tego czasu prze- 
bywa w Wiener-Neudorf. Obecnie jest u- 
mierającą. 

Pięćdziesiąt lat w zakładzie dla obłą- 
kanych. W tych dniach obchodziła w Wie- 
dniu niejaka Katarzyka Szotola pięćdzie- 
sięciolecie pobytu w zakładzie obłąkanych. 
Licząc zaledwie lat 18, nieszczęśliwa ule- 
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gła manii, iż jest cesarzową Egiptu, i w 
wierze tej trwa po dzień dzisiejszy. Zresztą 
spokojna, posłuszna i fizycznie zupełnie 
zdrowa może żyć jeszcze długie lata. 


Strejk 219 sióstr miłosierdzia wybuchł 
w Prusiech, w Kraschnitz, w szpitaln dzie- 
tięcym. Poweders do strejku było usunięcie 
doktora Wagnera i pastora Scheske z zaj- 
mowanych stanowisk. 


Klerykalni lubieżnicy. Wychodzące w 
Palermo pismo socyahstyczne „Battaglia“ 
podaje bliższe szczegóły o strasznych na- 
dużyciach, popełnianych przez związek księ - 
Ży, który się zwie „Setta angelica* (sek- 
ta anielska), a jest czemś osobliwem na- 
wet w kraju, żyjącym dotąd w jakiemś 
średniowiecznem półbarbarzyńst*ie, jak Sy- 
cylia. Dnia 28 marca b. r. w mieście 
Alia w prowincyi palermeńskiej został are- 
sztowany jeden z tamtejszych księży za 
akty niemoralne, których się dopuścił na 
własnej siostrzenicy. Wkrótce wrota wię 
zienne otwarły się dla całej kolekcyi księ- 
żej z tamtej okolicy... 

Okazało się, iż „Setta angelica“ istnie- 
je od r. 1870 i że stale dopnszcza się 
różnych nadużyć płciowych najczęściej pod 
pretekstem wypędzania złego ducha z ciał 
różnych młodych grzesznie. (Pobožni ojeo- 
wie ci snadź czerpali natchnienie z „De- 
kamerona* Boccacia — z owej wesołej a pie- 
prznej historyjki o zapędzanin szatana do 
piekła), Istnienie tego tajemnego związku 
nie dało się długo ntrzymać w sekrecie. 
Naprzód wypłynął on na jaw w miejsco- 
wości Cammarata, potem zaś w Alii. W r. 
1880 zorganizował en nawet szeregi uro- 
czystości kościelnych, z różnemi cudowne. 
mi praktykami, przyczem sprowadził ad 
hoc biegłą w magii kobietę Powstał wów» 
czas skandal. Karabinierzy (żandarmi) wkro- 
czyli w tę sprawę, a władze kościelne za- 
suspendowały 4 księży z Cammaraty, przy- 
czem biskup z Cefaln wydał okólnik do 
duchowieństwa, w którym ubolewał, iż 
wskutek takich nadużyć cierpi powaga ko- 
ścioła. 

Wkrótce jednak winni uzyskali przeba 
czenie, a związek, niekontrolowany przez 
nikogo, w dalszym ciągu uprawiał swoje, 
graniczące z opętaniem erotycznem prak 
tyki. Przeciwko tym sprosnościom, doko- 
nywanym pod płaszczykiem religii, powsta 
wać poczęli uczciwsi księża. W r. 1892 
ks, Antonio Alessandro wniósł skargę prze- 
ciwko tej sekcie, drugi zaś Sirecci dał pe- 
wnemu człowiekowi 20 lirów, ażeby za- 
prowadził córkę do biskupa z Cefalu, ce- 
lem poczynienia przez nią zeznań w tej 
sprawie. To dodało odwagi inuym kobie- 
tom, które nie dały się usidlić tym lubie 
żnikom, de złożenia również protokolar- 
nych zeznań. Biskup z Cefalu wzdragał 
się długo zabrać głos w tej sprawie. Wre- 
szcje w czerwcu w r. 1898 wydał dekret, 
będący formalnym aktem oskarżenia, który 
właściwie powinien był zostać przekaza.- 
nym władzom świeckim. Tymczasem nie 
zawierał on, prócz w łuszczenia nagich fak- 
tów i napiętnowania ich, Żadnych kar na 
winnych. Była to tylko groźba na przy- 
szłość, że w razie, gdyby księża i ich pe- 
nitentki wpadli w dawne grzechy, do- 
tznięci zostaną wielką ekskomuniką. 
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Jak widzimy, groźba nie poskntkowała, 
skoro nowe fakty wysziy na światło dzien- 
ne w Alii. 

Podatek osobisto-dochodowy na rok 
1900. Ostatni zeszyt „Wiadomości mini- 
sterstwa finansów“ podaje następujące cy- 
fry o resultatach podatku osobisto-docho- 
dowego za rok 1900. Cenzytów było ra- 
zem 800357 (w r 1899 było ich tylka 
154 648); podatek pensyjny płariło osób 
10489. Cała ludność, podlegająca podat- 
kowi ozobisto-dochodowemu, liczy 2,858 5OB 
głów, tj. razem 9'220/, całej ludności, li- 
czącej 25,525.885 osób. Doehód cenzytów 
oszacowano ua 2565.258.385 koron. 

Przeciętny dochód na głowę osodatko- 
wanego wynosi: w Austryi Niżezej 3682 
koron, w Austryi Wyższej 2625 kor., w 
Svlnogrodzie 2976, w Tyrolu 3128, w Sty- 
ryi 2988, w Karyntyi 2915, w Krainie 
2961, w Tryeśctie 3606, w Istryi 2548 
w Dalmacyi 2548, w Qzechach 2928, w 
Morawach 3016, na Śląsku 2988, w 
Galicyi 3090, na Bukowinie 2988, 
Przeciętny dochód w całej Austryi wynosił 
3205 koron. 

Na głowę całej ludności przypada 1 91 
koron, na głowę opodatkowanego 60 84 
koron z ogólnej xumy podatku osobisto do- 
chodowego, 

Za mało ściętych głów! Jak donesi 
biuro Reutera 4 Pekinu, posłowia obcych 
państw uważają kary, jakia spadły na 
przywódców rozruchów bokserskich, za nie 
dostateczne, bo lista winuych, która począ 
tkowo zawierała 160 nazwisk, spadła na 
54, gdyż co do większości podejrzacych 
nie było dowodów winy. — Niezadowolenie 
posłów przedstawia się tu w bardzo dzi- 
wnem wietle. Czyżby chcieli, aby pouci- 
nano głowy także tym, którym nie udo 
wodniono winy ? 


Z teatru. Teatr by? onegdaj widusuią 
gorącej owacyj, jaką publiczność w czasie 
przedstawienia „Halki“ zgotowała artystom 
a szezególnie p, Fłoryańskiemu (Jontkowi) 
p. Strassern, (Halee) tudzież kapelmist: -o vi 
p. Spetrinie. Mianowicie gdy po akcia II 
artyści buvzliwie oklaskiwani pojawili sły 
na scenie, poczęły sypać %ię na nich ze 
wszystkich stron kwiaty. P. Floryańskia- 
mu i p. Strassera ofiarowano olbrzymie 
wieńce. Gorącą owacyę zgotowano p. Spe- 
trinie, którego kilkakrotnie wywoływane 
i ofiarowano mn śliczny wieniee w kształ- 
cie arfy. 

Dotkliwą stratę poniósł teatr krakow- 
ski. Mianowicie pp. Wojnowska i Ka- 
miński przenoszą się po wakacyach na 
scenę lwowską. P. Pawlikowskiemu może- 
my pogratulować. Ale nad sceną krakow- 
ską musimy ubolewać, bo straciwszy w do- 
datku pp. Popławskich opustoszała 
zupełnie. 

Pani Gabryela Zapolska — jak donnsi 
„Nowa Reforma“ — Wychodzi powtórnie 
za mąż, a to za młodziutkiego artystę: 
malarza Stanisława Janowskiego, któ- 
ry ilustrował „Tamtego*. Ślub ma się od- 
być w Nowym Sączu w połowie września. 

Stypendyum dla rzemieślników. Pro- 
cent od kapitału fundacyi galie. Banku 
hipotecznego za r. 1900 w kwocie 300 
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kor. ma być w tym roku rozdany dwom 
rzemieślnikom m. Krakowa, bez różnicy 
wyznania. Chcący ubiegać się o to stypen- 
dyum, muszą wykazać w podanin: 1) Że 
pochodzą z Krakowa i tu prowadzą rze- 
miosło; 2) że odznaczają się życiem mo- 
ralnem i nienagannem; 3) że zapomogi 
potrzebują do urządzenia, względnie roz- 
szerzenia pracowni, albo do polepszenia 
stosunków materyalnych,  niepomyślnych 
z powodu nadzwyczajnego wypadku nie- 
szczęśliwego. Do podania dołączyć należy : 
metrykę urodzenia, świadectwo moralności, 
świadectwo ubóstwa i kartę przemysłewą. 

Podania, zaopatrzone tymi załącznikami, 
należy przedłożyć przełożonemu właściwego 
Stowarzyszenia przemysłowego do zaopinio- 
wania, a następnie wnieść do magistratu 
najpóźniej do 30 sierpnia 1901 r. 

Podania wniesione późuiej nie będą u- 
względnione. 

Wydział krajowy z ryczałtu dla inter- 
natów przeznaczył dla interuatów męskich : 
w Krakowie 5.000 K, w Tarnowie, Tar- 
nopvlu i Lwowie po 2.000 K, w Sokalu 
8.000, w Zaleszczykach 4 000, w Sambo- 
rze 15.000, a dla żeńskiego internatn w 
Krakowie 2.000 K. 


0 Morskie Oko. Wydział krajowy na 
osobnej sesyi postanowił cdnieść się do na- 
miestnietwa z wezwaniem, aby postarało 
sig o natychmiastowe cofnięcie żandarmów 
węgierskich z terytorpum spornego, aby 
zapobiegło czynieniu jakichkolwiek kroków 
ze strony węgierskiej przed rozstrzygnię- 
cieur sporu i aby spowodowało wrsszcie 
zebranie się sądu rozjemczego, ustanowio- 
nego jeszeze w r. 1896. 

Dżuma? Z Podwołoczysk donoszą do 
„Słowa polskiego“: Na telegraficzne pole- 
cenie władz wiedeńskich przytrzymano tu 
wezoraj dwie panie, jadące z Kairu, w któ- 
rym panuje dźuma, przez Tryest do Rosyi. 
Po stwierdzeniu tożsamości osób, wagon 
izolowano i odstawiono do Wołoczysk. Ka- 
pitan Żandarmeryi rosyjskiej, dowiedzia- 
wszy się, że te panie jadą z okolic zadżu- 
mionych, nie pozwolił im jechać dalej i ode- 
słał z powrotem do Podwołoczysk. Tu o- 
świadczyły podróżne, że odbyły już kwa- 
rantannę w 'Tryeście, gdzie przekonano się, 
że są zupełnie zdrowe. 

Obie jadą z Kairu do Jałty. Nazywają 
się Anga ; Marya Harnsteinowe. Lekarze 
badali je już w Aleksanidryi, Brindisi, 
Tryeście i Wiedniu. Mimo to władze .ro- 
syjakie nie chcą ich przepuścić przez gra- 
nicą. Nie megąc dostać się do Rosyi, wnio- 
ły obecnie zażalenie na ręce ambasadora 
rosyjskiego w Wiedniu, domagając się od- 
zkodowania za stracony czas i pieniądze. 
Mieszkają zate: w Podwołoczyskach i Ouze- 
xują ostatecznej decyzyi z Petersburga, 

Juliusz Verne, głośny antor tak rozpo- 
wszechnionych wśród młodzieży fantasty- 
eznych powieści przyrodniczych, oślepł zu- 
peinie. 


Ruch wyborczy. 


Na konwentyklu konserwatystów kra- 
kowskich, odbytym we wtorek, urta- 
dzono taką komedyę, że ktoś zainter- 
pelował, czy prawdaiwem jest donis- 
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sienio „Nowej Reformy“, iż konser- 
watyści proponowali demokratom kom 

promis. Przewodniczący konwentyklu 
prof. dr. Leo zaprzeczył temu sta- 
nowczo. 

W odpowiedzi na to oświadczenie 
dra Lea podtrzymuje „Nowa 
Reforma* w zupełności poda- 
ng przez siebie wiadomość i 
dodaje dającą wiele do myślenia uwa - 
gę, że „kto jak kto, ale specyalnie p 
dr. Leo... nie był odpowiednią osobi 
stością do wygłoszenia podobnego za- 
przeczenia!“ 

Można się dorozumieć, co to znaczy... 


Z sali sądowej. 


Oszustwo przy eqgzekucyl. Pisarz na- 
czelny z kancelaryi adwokata barona 
Lewartowskiego, Aleksander Ry bka, 
odegrał bardzo brzydką rolę przy są- 
dowej egzekucyi. Niejaka Walerya 
Batusz, biedna kobieta, dłużną była 
kupcowi Berischowi Pastorowi pewną 
kwotę. W imieniu Pastora przepro- 
wadził o tę kwotę grabież sądową 
ruchomości mecenas lewartoski, za 
pośrednictwem oskarżonego Rybki. Za- 
jęto dłużniczce maszynę do szycia. 
Wówczas zastępca dra Lewartowskie- 
go, Rybka, zapewnił zmartwioną Ba- 
tuszową, że on potrafi jej przeciwnika 
udobruchać i od licytacyi tej maszyny 
nawet całkiem wstrzymać, atoli pod 
warunkiem, aby Batuszowa zapłaciła 
za to jemu (Rybce) 20 koron, z któ- 
rych połowę on w drodze po- 
działu musi dać swemu sze- 
fowi, drowi Lewartowskiemu! 
Batuszowa w takiej ciężkiej sytuacyi 
przystała na ten podejrzany interes, 
zobowiązała się nadto Pastora w ra- 
tach zaspokoić, 8 na żądania Rybki 
dała mu zajętą maszynę w przecho- 
wanie. Mimo to wszystko maszyna 
zajęta w drodze licytacyi została sprze- 
daną i to w mieszkaniu Rybki; sam 
Rybka ją kupił za 15 część 
wartości, to jest za 17 koron. 

Za tę „sztuczkę“ wymierzył Rybce 
sąd powiatowy karny 7 dni aresztu, 
którą to karę wczoraj sąd apelacyjny 
zatwierdził, przyjmując kwalifikacyę 
Oszustwa. 


Teiegraf i telefon. 


Z powodu burzy linia telefoniczna 
między Krakowem a Wiedniem nie funk- 
cyonuje. 

Jesienny program prac parlamentu. 

Berno, 2 sierpnia. „Moravska Orli- 
ce? donosi: Najważniejszym punktem 
programu prac parlamentu w najbliż 
szej sesyi jesiennej, co do którego 
w najbliższych dniach rozpoczną się 
pertraktacye między rządem, a przy- 
wódcami stronnictw, będzie budżet na 
r. 1901. Nadto przyjdzie pod obrady 
jakieś większe przedłożenie ekonomi- 
czne, być może ubezpieczenie 
na starość, aby utrzymać koope- 
racyę stronnictw w sprawach niepoli- 
tycznych. Oprócz tego pragnie rząd 


przemycić pewien nowy po- 
datek. Dr. Kórber będzie się starał 
i nadal omijać kwestyę utworzenia 


stałej większości. 


„Moravska Orlice“ domaga się za- 


machu stanu, celem stworzenia 


stałej większości rządowej. 


Deputacya kupców u ministra Kórbera. 

Włedeń, 2 sierpnia. Wezoraj była u pre- 
zyjenta ministrów deputacya wiedeńskich 
kupeów, którzy prosili go, aby zapobiegł 
konkurencyi, jaką stwarzają „stowarzysze- 
nia konsumcyjne* drobnemu przemysłowi, 


Dr Kórber odpowiedział, że na mocy do- 


tychczasowych ustaw nie nie da się w tej 
mierze zrobić, zapowiedział jednak, iż 


wkrótee będzie wypracowany nowy projekt 


ustawy zarobkowo gospodarczej, która po- 
zwoli na uwzględnienie życzeń kupców. 
Upały. 

Wiedeń, 2 sierpnia. Upały trwają da- 
lej. Wczoraj było 32 stopni Reaumu- 
ra w cieniu W okolicy upał docho:- 
dził do 37 stop. R. Zdarzyło się kil- 
ka wypadków porażenia słonecznego. 

Cattaro, 2 sierpnia. Od d. 14 z. m. 
panują tu bardzo wielkie upały. Wo- 
da w morzu dosięgła 25 stop. R., tak, 
iż kąpiel wcale nie chłodzi. 


Grad. 

Wisdeń, 2 sierpnia. W Wiedniu spadł 
wczoraj po południu grad, który wybił 
bardzo wiele szyb. Ziarna gradu wa- 
żyły 12 gramów. Koło Wiednia grad 
zniszczył zbiory w połu. 


Próżna obawa. 

Podwołoczyska, 2 sierpnia. „Zadżumio- 
ne“ kobiety uznano za zdrowe. Wobec tə- 
go, że władze rosyjskie nie wpuściły ich 
po za granicę państwa, kobiety wróciły do 
Wiednia. 

Policyanci mordercami. 

Koloszvar (w Siedmiogrodzie), 2 sier- 
pnia Wczoraj dwaj pijani policyanci 
gonili po nlieach przechodniów, bijąc 
ich. Między innymi napadli oni wach- 
mistrza honwedów Głoldriicka, a w 
walce, jaka się wywiązała, jeden z 
nich przebił go nawet szablą. Gold- 
rück umarł skutkiem rany, zostawią- 
jąc żonę i kilkoro dzieci. Skoro obu 
pijanych sprowadzono na policyę — 
zanim ich ubezwładniono, zdołali je- 
szcze okbić komisarza policyjnego, któ- 
ry pełnił służbę. 


Przeciw lichwie zbożowej. 

Berlin, 2 sierpnią. Komisya wiecu knp- 
ców będzie w najbliższych dniach obrado- 
wać nad stanowiskiem, jakis mają zająć 
kupcy wobec nowej taryfy cłowej. Wkrótce 
nastąpi generalne zebranie przemysłowców. 
Wydział stowarzyszenia dla agitacyi za 
traktatami handlowymi uchwalił jednogło - 
śnie zorganizować energiczną akcyę 
przeciw projektowi taryfy eło- 
wej. Związek wyda w krótkim czasie 
manifest. 

Wzlot balonem. 

Berlin, 2 sierpnia. Dr. Snering i Ber- 
son z instytutu meteorologicznego 
wznieśli się balonem, o 8.000 metr. 
sześć. objętości, na wysokość 10.800 
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metr. Najuiższa temperatura wynosiła 
minus 400, 
Katastrofa. 

Bochum, 2 sierpnia. W fabryce che- 
micznej Leye et Comp. wybuchł po- 
żar wskutek eksplozyi. Wielki rezer- 
woar smoły i jedno skrzydło składu 
benzyny wyleciało w powietrze. Trzy 
osoby zabito, a wiele rannych. Skład 
spirytusu jest zagrożony niebezpieczeń* 
stwem eksplozyi. 

Skutki ustawy 'o kongregacyach. 

Paryż, 2 sierpnia. Dotąd wniosło 8 za- 
konów żeńskich z 88 filiami i 1 męski z 4 
filiami podania do rządu o zatwierdzenie. 
Nadto Dominikanie zawiadomili rząd, że 
wniosą podanie o zatwierdzenie. 


Strejk w fabrykach stali w Ameryce. 
Frankfurt, 2 sierpnia. Według telegra- 
mu z Nowego Jorku, strejkujący robotnicy 
z fabryk stali odrzucili proponowaną przez 
trust ugodę i trwają nadal w strejku. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 2 sierpnia. Kitehener donosi z 
Pretoryi: Burowie wzięli do niewoli patrol, 
składający się z 20 żołnierzy „yeomanry* 
i kilku krajowców. Tych drugich rozstrze- 
lali; rozstrzelali również pewnego rannego 
Żołnierza yeomanry, myśląc, że jest to pe- 
wien człowiek pochodzący z kolonii przy- 
lądkowej. 

Kvuitzinger wyraził w liście do Freu- 
cha zamiar rozstrzeliwania odtąd wszy- 
stkich uzbrojonych lub nieuzbrojonych kra- 
joweów, pozostających w służbie angiel- 
skiej, którzy tylko wpadną w ręce Bu- 
rów. 


Stowarzyszenia i zgromadzania. 


wiązek stowarzyszeń robotniczych w Krako- 
wie, Mały Rynek 6, II. piętro. W sobotę 
dnia 3 b. m. o godz. 8 wieczorem posiedze- 
nie zarządu. 
Rae Zmiana lokalu. Stowarzyszenie 
ogólno-zawodowe robotnicze 
od dnia 1 sierpnia 1901 r. znajduje się w do- 
mu p. Czernaka przy Oberkirchengasse 287. 
porady prawnej robotnikom, należącym do or- 
ganizacyi we Lwowie, udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „Ogniwa“, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4—8 do K. Żełaszkiewicza — albo 
w biurze miejskiej Kasy chorych, ul. 
indLego 10, I. p., do K. Nachera. 


NADESŁANE. 


Fa tan dział redakcys nie odpowiada). 


- PARK KRAKOWSKI. 
TEATR ROZMAITOŚCI. 


Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrohatyczna 
nałączona x Konoertam. 

Każdego 1-go i l6-ge nowy program. 

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re- 
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 et. — Bi- 
lety do miejsce razorwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
wstęp 20 ct. 834 


Zakład wodoleczniczy 
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 
pod kierownietwem specyalisty do cho- 
rób nerwowych dra Kupczyka, 
801 otwarty przez cały rok. 27-30 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialność =: 


Z pierwszej ręki 
wszelkie Ognie sztuczne 
najlepsze i najtańsze 


CONFETTI i SERPENTINE 
dh 925 3—5 
dostać można tylko 


w Laboratoryum pyrotechnicznem 


M. J. MĄDRZYKOWSKIEGO 


w Krakowie, rog ul. Szlak i Łobzowskiej. 


A AAIZIZIZZIIZĄ 


Właśnie opuściło prasę : 


Z teki wrażeń 


napisał 


Jan Adolf Mertz. 


Cena 3 korony. 


Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. — Skład główny w księgarni 
928 G. Gebetbnera i Sp. 3— 


AIALL] 
 Pieryszorzędna krajowa fabryka gorsetów 


H. SCHMEIDLERA 
w Krakowie, Stradom L. 15 
Filia: Grodzka L. I (wchód przez sień) 
dostarcza gorsetów wszelkiego rodzaju 
najnowszej konstrukcyi. 


Obstalunki z prowicyi uskutecznia się odwrotną 
poczta. 870 3—10 


Dom nowo-murowany 


0 czterech ubikacyach, ze skłepem i skła- 
dem węgli, w suchem I zdrowem miejscu, 


obok Debnik, zaraz do sprzedania lub 
wydzierżawienia pod bardzo przystępnymi 
warunkami. 898 12—7? 


Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. Hi 


Dom drewniany 


o sześciu ubikacyach i z ogrodem 
z wolnej ręki jest zaraz do 
sprzedania. 929 3—3 


Czarna Wieś 65. 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA obok BIELSKA 


(ŚLĄSK AUSTRYACKN. 
Wytworne urządzenie! — Ceny umiarkowane! 


Prospektów dostarcza Zarząd. 912 


FAN7; 
Av 42. 


lakad kapielowy wód starzanyel 1 Sanatoryum 


o WOSZOWIGE pod Krakowem 


TE cały rok otwarty %% 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 6 klm. od Krakowa, stacya kolei, 
poczta i telegraf w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i 
omanibusami. 


ANTE ANI 
uszami 


z 


Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie, wody siarczane, przewyższają swą siła 

I skutecznościa inne tego.rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły 

gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby Serca na podstawie 

reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe, 

klłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne, połączone z przerostem i zgrubnie- 

niem warstw skóry, przewlekłe zatrucia rtecią i ołowiem obrażenia kości, różne 
choroby nerwowe. 


W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, 
korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najlepszy sposób 
(ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagrani- 
cznych, wskutek czego nie utraca nlc ze swych składników i dlatego kąpiele siar- 
czane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tu- 
szami efektrycznemi. W leżalniach galwanizacya, faradyzacya, elektromasaż i wszel- 
kie procedury elektroterapeutyczne i hydroterapeutyczne, wykonane przez lekarza 
zakładowego. Zakład kąpielowy letni również w czasie zimnej pory centralnie 
ogrzany, otwarty od l-go maja do l-go października. 
Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część 
tańsze. — Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — Ceny umiar- 
kowane. — Bliższych szezegółów udziela ZARZĄD. 
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Nowo otwarty 920 »--19 


Zakład artystyczno-fotograficzny 


FRANCISZKA KRYJAKA 


w Krakowie, ul. Dominikańska 3, 
wykonywa wszelkie roboty, w zukree ten 
wchodzące, po cenach najtańszych. 


Dla PP. Amatorów fotografii zakład 3: dyp» 
zycyi za bardzo przystępnem wynagrodzonien 


867 BROWAR PAROWY ' 
J. A. Johna Synów w Krakowie 


przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 
poleca znane D; swoje, jak: Piwo 
z dobroci Piwa Eksportowe, 

Marcowe, Leżak i Bok. 
Piwo beczkowe i butelkowe wyńaia się 
+ wpro-t z piwnic sztucznie chładzonych 
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Papadachowa ogniotrwała 
„Duresce* 
nie łamie się, pis pęka, trwuisra Du 
cynku i silna jak skóra. Nadaje się 
szczegółniej na stare goutow* dachy 
92] Do nabycia u 4--4 


4|Fr. Lenerta w Krakowie, Sławkowska i 


„po cenie 60 kal. za metr kwadratowy. 


Wyszła z druku księga, zawierająch 


MODNE KROJE. 


Teoretyczna | praktyczna nauka krojów angiel- 


ZSR skich i francuskich dla krawczyń damsikich. 


w języku czeskim | niemieckim. 

Wydanie Karola Dedica, krawca danskę: 
PRAGA, Ferdinandstr. 39, koło „Fiattelss'. 
Cena 20 K. 

Nabyć można wszystkie modne kroje za unz- 
desłaniem miary za cenę 2 K. 

Zgłoszenia do nauki krojów przyęnuje się 
codziennie (z wyjątkiem świąt) mięuzy 9--13 
przedpołudniem i 2—6 popołudniu. 374 2—10 


„WOLA“ 


organ rusko-ukralńskiej socyalnnj demokracyi 
wychodzi we Lwowie 
1i 16 każdego miesiąca. 
Prenumerata roczna 3 korony, po:socziie | kor. 


50 hal. — Kto chce mieć komyletcy rocznik, 
raczy nadesłać całoroczną prerucratę. 


108 Adres redakcyi i administrącyi: 37-—7 
Lwów, ulica Lindego l. 8 (parter). 
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Krazowie, Wińlna 9. — (Telafox Hr. 404) 


